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Tak wygląda koniec 
Mój przyjacielu 
Ciało moje toczy śmierć 
Gdym wyrzucony u brzegu rzeki 
Choć na zawsze miałem w niej 
zostać Upomniała się o mnie  
Matka Natura 
Już nigdy nie zawalczymy  
ramię w ramię 
Inne ramię mnie dosięgło 
Niesprawiedliwości ramię 
Co jak wiatr było gnane 
Szaleństwem i mrocznym wieszczeniem 
Tak wygląda koniec 
Koniec to sztylet krzyk 
Uciekaj 
a później robactwo przybrzeżne 
To nie grób sarkofag płyta marmurowe 
Nie to mi było należne 
Może kiedyś spotkamy się  
Po drugiej stronie rzeki 
Do której kazałeś wrzucić moje ciało bez ducha 
Otoczony potęgi swej murem 
Gnany ambicją co w dół ciągnie 
A przecież powinna w górę 
Mnie wyżerają robale larwy muchy i mole 
Tobie zostały ślady po skorpionach 
I krwawa plama na czole 
Tak wygląda koniec 
Nie jest on szczęśliwy dla mnie 
I nie będzie dla ciebie 
Bo jak śpiewają rzeczne ptaki 
Życie jest jednak tragedią 
I fest się o tym przekonasz niebawem 
Zajęty nowym ładem który chcesz wprowadzić 
Uzależniony jesteś Makbecie od losu 
Którego sam podobno jesteś kowalem 
Z żelaza masz teraz prawa do tronu 
Wszak wykuliście go z żoną pospołu 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
Co słyszę 
To las idzie 
By oddać mi hołd ostatni? 
Lecz nic to 
Nic to dla mnie 
Tak wygląda koniec 
Odchodzę Makbecie 
Do zaświatów matni 
Strzeż się Makbecie 
Makbecie 
Makbecie 
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